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Zakończenie· sezonu 

J EST w "Aidzie" wszystko, co 
może tworzyć operowy przebój. 
Roz1rywany w egrotycznym tle 

barwny melodramat, świetnie . na­
k:re$lone sylwetki Jłównych bohate­
rów, wreszcie łJ.Jtwo wpadaj~tca w 
ueho, plutycz.nie oddająca każdy 
nutrój muzyka zjednały temu· dzie­
łu niebywałe powodzenie. Publicz­
not~ z miejsca zaliczyła je w poczet 
najbardziej ulubionych i najchętniej 
orl~tdanych. Dla realizatorów zaś, 
właśnie ze względu na IWił "chwyJ­
liwość .. , ltanowi opea-a Verdiego 
znakomity aprawdzian artya,tycznych 
możlilfttd: daj~tc: atrakcyjne pole do 
pąiitu, obnaża zarazem punkty sła­
be •. 

Na dlifuj~ ai.ę ed kainldej pra­
prani_,.. (18'fl) ' wielk4 popularność 
"Aidy• dożyły 1i41 ' także jej wielo­
krotne 11rezentaeje w'e wszystkich 
e&yba telltrach świata. &eniczne 
dzieje mma·iu Verdiego i Ghizlan­
~Gftieeo • temat:o!ObnY, nie dający 
li4 · u.mkn.ll6 w llrilku zdaniach. Bo­
raetwo frl:wencji plastyków w połą· 

ezeniu z niebagatelnymi możliwtJ­

kia.m.i finansowymi niektó~ych oper 
dawało ezę•to efekty zdumiewające, 
by p.n:ypomnie~ tylko sławny · spek­
takl 'Metropolitan z 1908 roku. Prze­
pych .cenozra!H azedł tu w szranki 
o lepsH s wokalnym. kunsztem ta­
kich artystów, jak Emmy Destinn, 
Louise Homer cey Enrico Carus':l, 
Role Aidy, Amneri! i Radamesa na­
lł~ do najĆZę.śdej wyk:ony\vanych 
w całej operowej literaturze, każdy 
bowiem uznany śpiewak pragnie 
zmierzyć się z ruezmiernie efektow-
n~t puti~t, której interesujące wyko­
nanie !lagradzane jest gwaralltowa­
nyrn aukce!em. Najlepszym tego 
pnykładem. aą, l:czo.ne już na r.l zie­
a~ł.ld, ft&l!'ania ""~idy" 1u płytach. 

Po raz truci od zakończenia "•'03-
ny przypomina Warszawa dz.ieje tra­
gieu1ej Iriiłości etiopskiej księż11iczki 
i egipskiego wojownika, po raz drugi 
natomiallit :fakt ten ma m iejsce na 

w Teatrze Wielkim 

stały s"ę też podstawą scenicznego 
sukcesu "Fidelia", "Złotego koguci­
ka" i "Macbetha". "Aida" nie po­
zostaje w tyle. Kolejne dz.ieło G.rze­
sińskiego i Majewskiego zdaje się 
potwierdzać słuszność obranej drogi, 
aczkolwiek podobnie jak wymienio­
ne prace, może. wz~udzać kontro­
wersje. 

I tym bow1em razem dy.skusy jno;;ć 
koncepcji polega na nieprzystawal­
noscl wizji twórców do tego, co wi­
dzowie "!fi.dy" zwykli oglądać w do­
brze przecież sobie znanej sztuce. 
Dlatego najszerzej omawianą sceną 
stanie się zapewne sławny finał II 
ak.tu, który z reguły odbywa się na 
całej, wielkiej scenie, przytłaczając 
widza ogromem perspektyWY, tu zaś 
- potraktowany niemal kameralnie 
i rozegrany prawie na proscenium. 
.Tak czy inaczej, umiejętnie wyko­
rzystując szerokie skądinąd tech­
nfczne możliwości Teatru (dźwignie, 
zapadnie, ruchome podesty itp.), 
operując dużymi, malarskimi płasz­
czyznami i unikając .zarazem cyze­
lowania szczegółów, stworzyli arty­
ści widowisko porywają~e, nie po­
tbawione \vłaściwego operze patosu, 
l!ryczne i dramatyczne zarazem. Nie 
chcąc odbierać · przyszłym widzom 
przyjemności, jaką stanowi żasko­
czE'nie rnnviaz:;~_ntami i efektami te­
a..t.ra~ Dynd, Ła..!t'i.(JS!..J\Vanymt w tyrh 

deskaeh odbudowanego ··· Teatru· · 
Wielkiego. Jednak·itałećzne·trad~Cje · · · 
"AidY" 1ięgają juz 18'75 roku; a je; ' 
przedstawienia za dyrekcj~ Tromoi- · · 
niego, Korolewicz-Waydowej i Mły­
narakiego zaznaczyły . się azezególnie 
w ÓWCze&lYm repertuarze. Jak przy­
szli kronikarze ocenią najnov.-szy 
kształt w&paniałego dzieła - tego 'na 
r azie nie 'Wi.adomo. Jedno wszakże 
nie po-winno budzić wątpliwości: 
ostatnia premiera stanowi for-malną 
kontynuację sce11icznych ekspery­
mentów, prowadzących do stwo;rze­
nia teatru prawdziwie operowego na 
mi~ę(nie tylko naszych, lecz i świa­
towych możliwości. 

spektaklu, wspotn11ę jedynie wody 
Nilu rozlewające l!ię po scenie na 
złoto, brąz i purpurę tajemniczych 
budowli Egiptu ... 

Również i od 1trony przygotowa­
nia muzycznego stanowi "Aida" 
kontynuacj~t. Znów bowiem z.nako·­
micie wywilłZUje się ze .swego z.a­
dania przygotowany przez Bogdana 
Golę chór, znów świetnie .dyspono­
wane solistki, znów fałszująca po­
niżej średniej dęta część orkiestry 
(prowadzonej w sennym tempie 
przez Bogdana Ho!fmanna), wreszcie 
- znowu skandal z tenorem. 

O wokalnych miJ.żliwościach Ro-
, mana Węgrzyna pisałem już na tych 

lamach, chyba przJ okazji .,Fidelia". 
Beztroska, a jaką dyMkeja Teatru 
Wielkieao poawala występować 

Węgrzynowi, czyni krzywdę ·bez wy­
jątku wszystkim, od niego samego 
począwszy. Choć bowiem nigdy nie 
dysponował ładnym ani silnym gło­
sem, technicznie radził sobie z trud­
nościami powierzanych mu ról. Od 
dłuższego jedh.ak czasu artysta -ten 
demonstruje karykaturalne resztki 
sWYch sil, wypaczając nie tylko ry­
sunek kreowańych bohaterów, a le 
i profil coraz ciekawsz)ch propozycji 
stołecznej sceny w ogóle. W ten spo-

. só:b n·ajpiękniejsze fragmenty "Ai­
dy": sławny rómans "Celeste .Aida" 
ora:.r; duety z Amne.ris i ty.tułową bo­
haterką, stały się najbrzydszymi, 
najmniej wyczekiwanymi częściami 

1 dzieła. W ten też sposób pokrzyw-
dzono bardzo dobre wykonawczynie 
obu ról, jak bowiem zaprezentować 
się z partnerem, któremu łamie się 

(dosłownie!) głos w nieoczekiwanym 
momencie? 

· 'Nie od· dziś wiadomo, że w,:iród 
stołecznych artystów nie ma jednego 
teńora na zadowalającym poziomie. 
Nie od dziś wiadomo - i nic z tego 
nie wynika. Fakt ten porusza tym 
bardziej, że wiodący sop.ran Opery, 
Barbara Zagórzanka, jes.t śpiewaci­
ką ~todną najwspaniak"Zych sceon 

świata. Ona też właśnie w premie­
rowym spektaklu kreowała postać 
tytułową. Cudowne piano, nienagan­
ne :frazowanie, mistrzowskie opero­
wanie oddecllem, wszystko to po­
zwala widzieć w naszej jpiewaczce 
polską Monaerrat Caballe. Brzmie­
niem głosu także przypomina artyst­
ka wielką hiszpamką primadonnę. 
Głos Caballe znam jedynie z płyt, 
Zagó.rzankę ze sceny, na której prze­
cież "płytowy" efekt osiągnąć ·trud­
niej. Maestria, jaką zaprezentowała 
w popisowych, odmiennych w cha­
rakterze ariach "Ritorna vincitor" 
i "O Patria mia", dopruza się o 
ws.póltpra.cę z "Polsk.imi Nagraniami", 
nim będzie zby·t późno. 

Słowa uznania naleUł aię też parze 
weteranów warazaW'Ikiej 1eeny: 
Krystynie lb:os~k-Radkowef GAm­
neris) l Jerzemu Artynowi (Amo­
natro), którzy wci~tt prezentujlł 

piękne, nośne głosy, a i dykcji tylko 
pozazdrościć. Za!łutonymi brawami 
nagrodzony również został zespół 

bale·towy, a ·zwłaszcza podobał się 
Wojciech Warszawski, tań.czący par­
tię Chłopca w układzie Witolda Gru­
cy. 

Na zakończenie o sprawach drob­
nych, a le jakże irytujących. · Dmu­
chawa poruszająca tłem do. p ierw­
szej odsłony przez kwadraM sku• 
tecznie zagłuszała wykonawców. Za­
kulisowy teletan słychać pyło pod­
czas A spektaklu -kilkakrotnie. Podo­
bnie rzecz się miała ze wzmocnio­
nym megafonem głosem inspicjen­
ta ... Komentarz zbyteczny, przypom­
nę jedynie. że działo 11i4: to w jed­
nym z renomowanych teatrów, ma­
jących ambicję prezentowania euro­
pejs~iej klasy . . 

JACEK MELCHIOR 

Gluseppe Verdi: "Aida". l~lerownictwo 
ntuzyczne: Bogdan Hotfmann. Insceniza­
cja l reżyseria: Marek Grzeslńskl • . In· 
scenlzacja l scenografia: Andr~ej Ma;ew­
Rkl- Kierownictwo chóru: Bogdan Gnla. 
Premiera w Teatr211!! Wielkim w Warna· 
wie 21 1 22 czerwca l~&s r. 


